
Andrzej Krzywy – wok/l

N"jprościej byłoby powiedzieć, że muzyk" z"wsze był" we mnie. 
Ale t"k jest tylko w film"ch. K"żdy z n"s m" ukryte i 
pielęgnow"ne n"jst"rsze wspomnieni". W tej szufl"dce w mojej 
głowie jest przegródk" z n"pisem "przedszkole". Str"szliwie mi 
się podob"ł" moj" p"ni, więc wykorzystyw"łem ok"zję by n" 
lekcj"ch rytmiki usiGść jej n" kol"n"ch i bębnić r"zem z niG n" 
kl"wisz"ch przedszkolnego pi"nin". Wtedy też po r"z pierwszy 
odkryłem, że muzyk" robi n" kobiet"ch olbrzymie wr"żenie.
Czy wiecie co to m/ndolin/? Pewnie koj/rzy w/m się z f/cetem z w;s/mi, w 
wielkim meksyk/ńskim k/peluszu, który wygryw/ n/ niej liryczne melodie. 
Z/pewne j/ też t/k j; koj/rzyłem i dl/tego wyd/w/ł/ mi się być n/jb/rdziej 
obci/chowym instrumentem n/ świecie. W pierwszej kl/sie szkoły podst/wowej 
mój /mbitny t/t/ z/pis/ł mnie do szkolnej orkiestry, gdzie przyszło mi 
wygryw/ć wł/śnie n/ m/ndolinie.
Wpr/wdzie wtedy równie obci/chowy wyd/w/ł mi się /kordeon, /le m/ndolin/ 
był/ n/jgorsz/. Męczyłem się z ni; przez dw/ l/t/, /ż wreszcie ud/ło mi się 
wywin;ć z tego zwi;zku. Pożegn/łem się bez ż/lu, z solennym 
post/nowieniem, że nigdy więcej nie wezmę do ręki ż/dnego instrumentu do 
ręki. Wytrw/łem w tym post/nowieniu do cz/su gdy znów chci/łem zwrócić n/ 
siebie uw/gę dziewczyn. Z/cz;łem gr/ć n/ git/rze. Myślicie, że z/czyn/łem 
od zdobyw/ni/ szczytów? Nic b/rdziej błędnego. Gr/łem n/ ulic/ch, od 
w/rsz/wskiej St/rówki po Z/kop/ne i Świnoujście. Szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności trw/ł/ t/m wł/śnie F/m/, studencki festiw/l. T/m wł/śnie 



pozn/łem chłop/ków z regg/eʼowego zespołu D//b i w orwellowskim 1984 
roku zost/łem członkiem zespołu.
I t/k z/częł/ się moj/ pr/wdziw/ przygod/ z muzyk;. N/ dobre i złe. Setki 
koncertów, zjeżdżon/ c/ł/ Polsk/, m/rne wyn/grodzenie ledwie st/rcz/j;ce 
n/ p/pierosy. T/kie były re/li/ tego gr/ni/, /le wtedy nie mi/ło to dl/ n/s 
ż/dnego zn/czeni/. Muzyk/ Regg/e przeżyw/ł/ w Polsce n/jlepsze chwile, 
byliśmy młodzi i nic się nie liczyło oprócz r/dości z gr/ni/. Wtedy też poczułem 
sm/k pierwszego sukcesu, gdy uk/z/ł/ się n/sz/ pierwsz/ płyt/, / piosenk/ 
„W moim ogrodzie” z/jęł/ 1 miejsce n/ jedynej wtedy Liście przebojów Trójki 
M/rk/ Niedźwiedzkiego. N/ tej płycie byłem git/rzyst; solowym i śpiew/łem w 
chórk/ch.
Myślicie, że sukces otwier/ł wszystkie drzwi? Gdy zespół wyjech/ł n/ koncerty 
w Amsterd/mie i P/ryżu, j/ musi/łem zost/ć w Polsce, bo mi/łem j/k to się 
wtedy mówiło „nieuregulow/ny stosunek do służby wojskowej”.
T/kie to były cz/sy i t/kie re/li/. Oprócz bibułek do p/pierosów, chłopcy 
przywieźli z woj/ży wi/domość, któr/ zmienił/ moj; rolę w zespole – wok/list/ 
D//b Piotr Strojnowski i Wojciech S/wicki gr/j;cy n/ przeszk/dz/jk/ch 
post/nowili odejść z zespołu. Poszukiw/ni/ nowego wok/listy nic nie d/ły. 
Tymcz/sem koncerty zbliż/ły się wielkimi krok/mi. Zespół post/nowił, że skoro 
śpiew/łem w chórk/ch, to n/ pewno sobie por/dzę. Por/dziłem. N/gr/liśmy 
drug; płytę „Ludzkie uczuci/” i d/lej zjeżdż/liśmy Polskę wzdłuż i wszerz. B/, 
ud/ło n/m się r/z wyjech/ć n/ koncert do Berlin/, gdzie z/robiłem 
/stronomiczn; j/k n/ owe cz/su sumę 70 m/rek.
N/dszedł rok 1987 i kolejny przełom. Odszedłem z D//bu, prześwi/dczony, że 
kończę z muzyk; r/z n/ z/wsze. Wtedy spotk/łem J/ck/ Perkowskiego, który 
n/mówił mnie n/ próbę nowego zespołu. D/łem się wci;gn;ć i t/k zost/ło do 
dziś – DE MONO.
Pr/wie dziesięć l/t później, w 1996 roku zebr/łem grupę przyj/ciół i n/gr/łem 
swoj; pierwsz; solow; płytę. Do z/śpiew/ni/ chórków w dwóch piosenk/ch 
z/prosiłem K/y/h, już wtedy osobowość polskiej sceny muzycznej. M/teri/ł 
spodob/ł się K/si t/k b/rdzo, że nie skończyło się tylko n/ dwóch utwor/ch. I 
to był sukces. W 1998 roku r/zem z przyj/ciółmi, w większości członków 
D//bu, powst/ł nowy projekt „Sędzi/ Dre/d”, który wypełni/ł moj; nost/lgie 
do muzyki regg/e.
Gr/łem w wielu projekt/ch z różnymi k/pel/mi, wok/list/mi, choćby z K/y/h i 
K. St/nkiewicz, M/fi;, Ro/n, Golden Life, Wojtkiem Pilichowskim, Sk/ld/mi. Ale 
nie tylko. Br/łem udzi/ł w wielu projekt/ch ch/ryt/tywnych dl/ fund/cji Pols/t, 
TVN, Jol/nty Kw/śniewskiej n/ rzecz chorych dzieci, co roku gr/liśmy w 
Wielkiej Orkiestrze Świ;tecznej Pomocy. N/pis/łem piosenkę-hymn dl/ 
fund/cji Syn/psis z/jmuj;cej się dziećmi chorymi n/ /utyzm, któr; 
z/śpiew/łem z /utystyczn; dziewczynk; P/ulin; Chodkowsk;.
Moj/ niespokojn/ n/tur/ spr/wił/, że prow/dziłem teleturniej Pomidor or/z 
teleturniej muzyczny „Sz/f/ gr/”. Z/ mn; tysi;ce koncertów w Polsce, USA, 
Austrii, Rosji, Litwie, K/n/dzie, Włoszech, Czech/ch, Słow/cji i Niemczech.


